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szawskiego, pierwszym prezesem Warszawskiego Towarzystwa 
Neurologicznego, członkiem honorowym całego szeregu insty* 
tycji naukowych, Gołdfłam do ostatniej chwili odznaczał się nie* 
zwykłą skromnością i najbardziej był kochany przez młodzież, 
którą starał się zarażać swoim entuzjazmem dla nauki. 

Teofil Simchowicz. 

Ś. p. K o n s t a n t y J a n i c k i 

(1876—1932). 

Dnia 25 października 1932 r. zmarł w Warszawie, prze* 
żywszy lat 55, Dr. Konstanty Janicki, profesor zwyczajny zoolo* 
gji systematycznej i morfologicznej, członek Towarzystwa Nau* 
kowego Warszawskiego od r. 1920. 

Urodzony w Moskwie w r. 1876 jako syn znanego inży* 
niera i matki włoszki Emilji Pelizzarro, ś. p. Konstanty Janicki, 
po ukończeniu w r. 1893 gimnazjum Górskiego w Warszawie, 
udał się na dalsze studja do Lipska (1894 — 1898). Uniwersy* 
tet Lipski był w owym czasie ośrodkiem, z którego nauki przy* 
rodnicze promieniowały na cały świat. Szczególny wpływ wy* 
wari jednak na młodego studenta R. Leuckart, profesor zoologji, 
którego wykładów słuchał ś. p. Janicki z wielkiem przejęciem. 
Dla przyszłej działalności zmarłego studja u tak znakomitego 
helmintologa i jednego z współtwórców współczesnej parazyto* 
logji, jakim był R. Leuckart, miały wielkie znaczenie, bowiem 
ś. p. Janicki pozostał wierny tym dziedzinom do końca swego 
pracowitego życia. 

Następnym etapem studjów ś. p. Janickiego (1898 — 1901) 
był Fryburg Bryzgowski, dokąd ściągnęło go bezwątpienia na* 
zwisko Weismanna, który wywarł niezatarty wpływ na ogólne 
biologiczne poglądy zmarłego. 

W r. 1901 odnajdujemy ś. p. Janickiego w Bazylei, gdzie 
pracuje pod kierownictwem prof. Zschokkego; Nie bez pnącze* 
nia dla dalszej działalności młodego uczonego pozostaje fakt, że 
ten ostatni zajmował się wówczas grupą tasiemców oraz zagada 



nieniem rozwoju brózdoglowca szerokiego. Tuta j w każdym ra* 
zie powstaje pierwsza praca ś. p. Janickiego: „Ueber zwei neue 
Arten des Genus Davainea aus celebensischen Säugern", ogłoszo* 
na w r. 1902 w „Archives de Parasitologic". Tuta j również w r. 
1906 ogłasza pracę doktorską p. t. „Studien an Säugetiercesto* 
den". Jest to jedna z tych prac, które do dziś dnia nie straciły 
na znaczeniu. Janicki opisał w niej 28 gatunków tasiemców, 
z których 16 nowych dla nauki . Obok dokładnych obserwacyj 
anatomicznych znajdziemy tu również ciekawe przyczynki do 
kwest j i geograficznego rozmieszczenia tasiemców. W dwa lata 
później opracowuje rozwój zarodkowy jednego z tasiemców psa 
Taenia pisiformis, wyjaśnia jąc , że skorupka ja jowa tego i po* 
krewnych tasiemców jest tworem samego jaja, w przeciwieństwie 
do jaj brózdogłowca i pokrewnych, w których skorupka ja jowa 
jest wytworem dodatkowych gruczołów płciowych. W zakła* 
dzie zoologicznym Zschokkego powstaje również praca Janie* 
kiego p. t. „Ueber den Bau von Amphil ina l iguloidea" (1908) , 
w której autor, na podstawie drobiazgowych badań anatomicz* 
nych, wypowiada za Pintnerem przypuszczenie o neotenicznym 
charakterze tego tasiemca. Powyższa hypoteza znajdzie w 20 
lat później szczególnie mocne oparcie w doświadczalnych bada* 
niach Janickiego w biologicznej stacji w Saratowie. 

W dążeniu do zapoznania się z metodami wszystkich wy* 
bitniejszych parazytologów, Janicki udaje się w tym czasie do 
Rzymu, gdzie, pod kierownictwem Grassi 'ego, pracuje nad pa* 
sorzytniczemi pierwotniakami. Już w r. 1908 i 1909 ukazują się 
jego pierwsze prace nad pasorzytniczemi pierwotniakami kara* 
lucha. Znakomity uczony, prof. Grassi , szybko ocenił zdolno* 
ści swego młodego współpracownika, powierzając mu opracowa* 
nie pasorzytniczych wiciowców termitów. Pasorzyty te okazały 
się prawdziwą kopalnią, nieznanych dotychczas w swej kompłi* 
kacji , form. To też, ogłaszane w latach 1910 i 1915 prace z tej 
dziedziny pozostają do dziś dnia podstawowemi, a do opisu 
tych zawiłych form niewiele ty lko można było dorzucić. W po* 
wyższych publikacjach wysuwa się jednakże jedno zagadnienie, 
bardziej ogólnego znaczenia. Jest niem koncepcja „aparatu pa* 
rabazalnego", która dzisiaj, po upływie 20 lat nie ty lko nie stra* 
ciła nic na aktualności, ale przeciwnie objęła szerokie horyzonty, 
przekraczając znacznie grupę Hypermast ig ina . 
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Pozostawione narazie na uboczu tasiemce nie przestają jed* 
nakże zajmować autora. Szczególną uwagę zwraca Janicki na fi* 
logenetyczne zagadnienia tej grupy, które jednak wymaga ją lep* 
szej znajomości stosunków rozwojowych. Janicki wcześnie zdał 
sobie sprawę, że kluczem do tych zagadnień jest rozwiązanie 
pełnego cyklu rozwojowego brózdogłowca szerokiego (Diphyl* 
lobothrium la tum) . Jak zwykłe zabiera się do pracy z całą ener* 
gją . Porzucając stanowisko asystenta i docenta w Bazylei , osie* 
dla się w r. 1915 w małej wiosce Chezbres pod Lozanną, aby tu* 
taj, zdała od wszystkiego, co mogłoby oderwać go od pracy, przy* 
stąpić do badań na obficie dostarczanym przez prof. Galli*Va* 
lerio z Lozanny materjale. 

Zakreś lony program zdaje się jednak przerastać siły jed* 
nego człowieka. To też ś. p. Janicki poszukuje współpracownic 
ka, którego znajduje w osobie Dra Rozena, pracującego chwilo* 
wo w laboratorjum zoologicznem w Genewie. Pracę podzielo* 
no w ten sposób, że ś. p. Janicki przez dysekcję tys ięcy ryb sta* 
rał się odnaleźć możliwie najwcześniejsze stadja larwalne, któ* 
remi ryby mogą być zarażone. Powyższa metoda, bardziej mo* 
zolna i mniej efektowna, wyda j e się z punktu widzenia nauki 
racjonalniejsza, daje przytem cenne wskazówki o rodzaju po* 
karmu ryb, przez który może ewentualnie nastąpić inwazja pa* 
sorzyta. 

Natomiast Rożen, pracując w Zakładzie zoologicznym 
w Neuchatel , starał się zarażać otrzymywanemi od Janickiego kul* 
turkami onkosfer, różne bezkręgowce, wchodzące w skład pokar* 
mu ryb, znanych jako żywiciel i plerocerkoidów brózdogłowca. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w owym czasie nie znano 
w rozwoju tasiemców przypadku występowania dwóch żywiciel i 
pośrednich, to oczywiście trudności w rozwiązaniu cyklu rozwo* 
jowego były ogromne. Tak wielkie nawet, że wielu zoologów 
starało się zniechęcaę raczej ś. p. Janickiego do obranej pracy, 
przytaczając liczne przykłady uznanych autorytetów, nie mogą* 
cych podołać zadaniu. 

W b r e w jednak przewidywaniom sceptyków w r. 1917 uka* 
zała się w Buli . de la Soc. Neuchateloise Sc. Nat . praca obu 
współpracowników, w której autorzy mogli się pochlubić całko* 
witem rozwiązaniem cyk lu rozwojowego brózdogłowca szerokie* 

• 
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go (Diphyłlobothrium latum). W pracy tej należy podnieść 
przedewszystkiem dwa wyniki: 1) ustalenie poraź pierwszy wy* 
stępowania w cyklu rozwojowym tasiemców dwóch żywicieli po* 
średnich; 2) występowanie nowego typu larwy, nazwanej przez 
autorów procerkoidem. 

Doniosłość powyższej pracy znalazła natychmiastową oce* 
nę w naukowych kołach szwajcarskich. Szwajcarskie Towarzy* 
stwo Nauk Przyrodniczych przesłało obu badaczom pochwalny 
adres, w którym ocenia rozwiązanie cyklu rozwojowego brózdo* 
głowca jako jedno z donioślejszych odkryć ostatnich czasów, 
dokonanych w dziedzinie helmintologji. 

Wkrótce dalsze prace ś. p. Janickiego, Rozena i innych 
autorów wykazały całkowitą słuszność przewidywań, że rozwiąż 
zanie cyklu rozwojowego brózdogłowca szerokiego będzie klu* 
czem do poznania zagadki rozwojowej niższych tasiemców. 

Powyższe prace zwracają uwagę polskiego świata nauko* 
wego, to też w r. 1919 ś. p. Janicki zostaje powołany przez Uni* 
wersytet Warszawski na katedrę Zoologji systematycznej i mor* 
fologicznej. W tym samym roku profesor Janicki powołany zo* 
staje przez Polską Akademję Umiejętności na członka korespon* 
denta, a w r. 1930 na członka czynnego. 

Po krótkiej przerwie, spowodowanej organizacją zakładu, 
ś. p. Janicki powraca do swych ulubionych zagadnień, ogłaszając 
w r. 1920 teorję „cerkomeru". W pracy tej przeciwstawia autor 
wydłużone, spłaszczone grzbieto*brzusznie, zakończone wyod* 
rębnionym przydatkiem ogonowym (cerkomer) ciało przywr 
i tasiemców, wolnożyjącym robakom, pozbawionym powyższego 
przydatka — wirczykom. Pod tym względem morfologiczny 
typ reprezentują niektóre przywry * zewnętrzniaki, u których 
wyodrębniony, zaopatrzony w haki, krążek znajduje swój od* 
powiednik w postaci zmienionej u cerkaryj wnętrzniaków, szcze* 
golnie zaś wyraźnie u procerkoidów niższych tasiemców. 

Teorja cerkomeru stała się ideą przewodnią wszystkich na* 
stępnych prac zmarłego jak również prac przez niego kierowa* 
nych, dotyczących pasorzytniczych płazińców, prowadząc w re* 
zultacie do utworzenia szkoły, zajmującej obecnie poczesne miej* 
sce w helmintologji. 
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Wyrażone w dawniejszej pracy Janickiego przypuszczenia 
o larwalnym charakterze Amphilina (jednoczlonowy tasiemiec) 
znajduje świetne poparcie w doświadczalnej pracy, którą zmarły 
wykonał w biologicznej stacji w Saratowie (1927 i 1928). Po* 
nad 800, drobiazgowo zbadanych jesiotrów=żywicieli wspomnia* 
nego tasiemca, świadczą o ogromie dokonanej pracy, podczas 
której znalazł jeszcze sposobność opracowania wspólnie z Raśi* 
nem cyklu rozwojowego pewnego pasorzytniczego nicienia je« 
siotra. 

Doniosłe wyniki prac nad tasiemcami nie przysłaniają ani 
na chwilę prof. Janickiemu zagadnień z dziedziny pasorzytni* 
czych pierwotniaków. Wzrastające znaczenie koncepcji „apara* 
tu parabazalnego" zwraca raz jeszcze uwagę zmarłego na pier* 
wotniaki. Wyzyskując świetnie zachowany materjał, zebrany 
przed kilkunastu laty, ogłasza ś. p. Janicki (1928) nową pracę 
o Paramoeba, w której udawadnia, że t. nazw. przez Schaudinn'a 
„Nebenkórper" jest, znajdującem się w stanie stałego podziału, 
uwstecznionem „nucleus secundus", którego obraz spotykamy 
również u niektórych słonecznic. Nasuwające się w trakcie pra* 
cy nowe zagadnienia zmuszają ś. p. Janickiego do dwukrotnej 
podróży do Messyny. Tam, zdała od samej „stacji", w małej 
wiosce, w prymitywnych warunkach, poszukuje i utrwala nowy 
materjał pasorzytniczych pierwotniaków, który, niestety, w czę* 
ści tylko mógł być wyzyskany i to w pracy, która wyszła już po 
śmierci. 

S. p. Konstanty Janicki wniósł niezwykle cenne wartości 
do polskiego świata Nauki — wniósł cichą, mozolną, wytrwałą 
metodę pracy, nieznającą zniechęcenia. Niezwykła powaga, gra* 
nicząca niemal z surowością, cechuje każde Jego podejście do 
zagadnień przyrodniczych. 

Zmarł w pełni swych sił fizycznych i umysłowych — mógł 
zdziałać jeszcze bardzo wiele. Odszedł jednak z poczuciem speł* 
nionego, najdroższego dla uczonego i profesora obowiązku — 
pozostawił plon, który krzewić się będzie nadal. 

Witold Stefański. 


